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GDAŃSK. Komisarz generalny RP. 
w G daństu , min. Pappee przestał wy- 
wokiemu komisarzowi Ligi notę, w 
której stw ierdza, że rząd polski w o­
bec zgrom adzenia senatu, oddającego 
służbę bezpieczeństwa w porcie gdań­
skim  policji gdańskiej, zastrzega so­
bie prawo wyciągnięcia z tego kroku 
konsekwencyj.

Oddanie służby bezpieczeństwa po­
licji gdańskiej niweczy obowiązujące 
podstaw y prawne.

Rząd polski widzi się zmuszonym 
postaw ić wniosek o wydanie decyzji, 
k tóraby zarządzenie senatu w sprawie 
policji natychm iast zniosła.

Komisarz Ligi Narodów, Rosting, 
oddał sprawę wzmocnienia przez Pol­
skę ochrony na W esterplatte Radzie 
Ligi Narodów do rozstrzygnięcia.

W zmocnienie polskiej załogi woj­
skowej na W esterplatte  jest nadal 
przedm iotem  kom entarzy prasy n ie ­
mieckiej, które p rzy b ie ra j ■,r't az bar­
dziej gwałtow ny charakter.

flegalomanja w łoska.
#

W ysłannik dziennika francuskiego 
„Tem ps”, przebywający w Genewie, 
dokładny dał obraz nastroju, panu ją­
cego w sferach urzędowych W łoch i 
w artykule swym  w „Tem ps‘ie”, oma 
wiając tendencje rew iziąnistyczne pa­
na Mussoliniego, wyraził się, że rewiz 
ja  T rak tatu  W ersalskiego mogłaby też 
m ieć konsekwencje niezbyt przyjem ­
ne dla Włoch, jak  np. zrzeczenie się 
Bolzano (Bozen) lub Trentu na korzyść 
A ustrji.

W odpowiedzi na ten występ k o ­
respondenta „Tem ps‘a ” główny organ 
faszystów w Medjolanie, „Popolo d‘I- 
ta lia” z dnia 6 m arca podaje, zapew­
ne inkrym inow any przez samego Mus 
soliniego, artyku ł zatytułow any „Bol­
zano i Rennes” w którym  znaleźliśmy 
następujące kw iatki polityczne, które 
podajem y w streszczeniu.

„Panowie z „Tem ps‘a” zapominają, 
że w Czechach Niemcy, w Rum unji 
W ęgrzy, w Polsce Niemcy i inni, w 
Jugosław ji Kroaci i Słoweńcy, s tano­
wią bardzo poważny procent ludności, 
natom iast Bolzano jest ezysto w łos­
kiem  m iastem , a zresztą Bolzano prze 
cież zostało zdobyte orężem przez nas 
(Włochów). Zaś ani Rumuni,* ani Cze­
si, ani Jugosłow ianie, ani Polacy woj­
ny nie wygrali, ba, nie wygrali jej 
naw et Francuzi (w oryginale w yraź­
nie: nem m eno i Francesi non hanno 
vinto la guerra), wygrali ją tylko 
Włosi! Difficile est satiram  non sori- 
bere!”

Aby bardziej jeszcze dokuczyć 
Francuzom , artykuł „Popolo dTtalia” 
kończy oświadczając, że Francja nie 
powinna zapominać o tem , że nie jest 
krajem  jednolitym  pod względem na­
rodowym, bo Bretanja, ze swą stolicą 
Rennes, będąca pod jarzm em  (sic!) 
francuskiem  od 200 lat (?), dotych­
czas myśli o odseparowaniu się od 
Francji, ludność nie zna dziś jeszcze 
języka francuskiego i nie ma sym patji 
dla Francji,

Komentarze są zbyteczne.

ŁÓDŹ. S trajk  w Łodzi rozszerzył 
się na wszystkie większe fabryki. — 
S trajkuje około 80 procent robotni­
ków.

Strajk  rozszerzył się również i na 
prowincji.

W Pabjanicach, Zduńskiej Woli, 
K onstantynow ie, w Zgierzu i Ozorko- 
wie stra jk  objął większość fabryk.

W Piotrkowie i Tomaszowie M a­
zowieckim, początek stra jku  w yzna­
czono na dziś.

W Łodzi robotnicy „Bule” częścio­
wo staw ili się do pracy, jednakże na 
teren  fabryki wdarło się 300 strajku-

Podpalacze 
planowali zamach
LONDYN. „Daily H erald” zam iesz­

cza sensacyjną wiadomość, jakoby 
rząd polski m iał dowody, że a tak  na 
W esterp latte  był przygotowany przez 
jedną z zakonspirowanych jaczejek, 
istniejących wew nątrz organizacyj h it­
lerowców. W szystko w skazuje na to, 
pisze „Daily H erald”, że była to ta  
sam a zakonspirowana bojówka, k tóra 
przygotowała i w ykonała podpalenie 
Reichstagu. Wśród hitlerowców istn ie ­
je  silna grupa aktyw nych terorystów , 
którzy są odpowiedzialni za dokonane 
w ciągu zeszłego roku z najzim niej­
szą krw ią liczne m orderstw a.

Ci sam i ludzie przygotowywali po-

NOWY JORK. Brak m onety obie­
gowej w skutek ogłoszenia m oratorjum  
dla banków daje się katastrofalnie 
odczuwać całej ludności. Sklepy ope­
rują wekslam i i krótkoterm inow em i 
skryptam i, pozatem są w obrocie cze­
ki osób pryw atnych, znanych ze swej 
zamożności, w ystaw iane na banki, 
płatne natychm iast po zniesieniu mo­
ratorjum .

Szczególnie tragiczna jest sytuacja 
150 tysięcy kuracjuszów na Florydzie, 
którzy nie mogą się ruszyć i nie są 
w stanie zapłacić rachunków  hotelo­
wych,

Moratorjum bankowe, upływ ające

KRAKÓW, Sensację wśród publicz 
ności wywołuje zjawienie się arch itek­
ta Zaremby, który przyjechał wraz z 
synem  swym , Stasiem .

Mieszka on obecnie w W arszawie.

Brak bielizny.
. Na wstępie dr. W oźniakowski dą­
ży do ustalenia, jaką bieliznę Gorgo- 
nowa przywiozła ze sobą, przyjeżdża­
jąc na święta ze Lwowa do Brzucho- 
wic.
. Oskarżona przegląda bieliznę, zło­
żoną obok stołu sędziowskiego i wy­
jaśnia, że brakuje jeszcze kilka sztuk 
bielizny.

Siady.
Poczem podchodzi do planu sylua- 

cyjnego i wyjaśnia, jakiem i drogami

jących, którzy zdemolowali biura, a 
pracująch przepędzili.

Ogółem do stra jku  przyłączyło się 
około 60,000 robotników.

W  Min. Opieki Społecznej odbę­
dzie się konferencja przedstaw icieli 
przem ysłu w łókienniczego z delega­
tam i związków robotniczych w spra­
wie zawarcia nowej um owy zbioro­
wej.

S tan bezumowny trw a od czerwca 
roku ub., a tak tyka  przem ysłowców 
uchylania się od pertraktacyj ostatnio 
doprowadziła do w ybuchu stra jku  w 
okręgu łódzkim.

Reichstagu 
na Westerplatte.

grom  żydów pod pretekstem  zainsce- 
nizowanego zam aehu ua Hitlera. Oni 
to posłali do związku żydów niem iec­
kich  ostrzeżenie, zapowiadające w y­
m ordowanie w szystkich żydów, o ile 
Hitlerowi spadnie chociażby włos z 
głowy. Ta bojówka hitlerow ska, k tóra 
w szystkie te ak ty  teroru i prowokacji 
przygotowuje i wykonywa — zmierza 
do kom pletnego w ykonania w szyst­
kich barbarzyńskich celów program u 
hitlerow skiego.

Sensacyjne rew elacje „Daily He­
rald” uczyniły w kołach politycznych 
w ielkie wrażenie.

%

dziś, ulegnie prawdopodobnie dalsze­
m u przedłużeniu.

Federal Reserve Bank w Nowym 
Jorku  otrzym ał upoważnienie do po­
nownego wydaw ania awansów w alu­
towych innym  bankom, należącym  do 
system u Federal Reserve, o ile te ban 
ki przekażą do Federal Reserve Ban­
ku w Nowym Jorku w szystkie złoto 
i wszelkie złote certyfikaty, jak ie  są 
w ich posiadaniu.

W aluta wydzielana więc będzie 
pod warunkiem  zwrotu złota i w szyst­
kich zobowiązań złotych oraz obcych 
dewiz.

szła do jednej biam y, następnie do 
drugiej aby wezwać lekarza.

— Pani szła kilkakrotnie przez o- 
gród, czy pani stąpała po poprzednich 
śladach, czy też obok?

— Nie wiem, ale pewnie nie po 
tych  sam ych śladach.

— Kto obok pani szedł krytycznej 
nocy po ogrodzie?

— Po ogrodzie chodził ogrodnik.
— Kto jeszcze przyszedł z domu 

ogrodnika?
— Przyszła żona z dzieckiem.
— Może pani opowie coś o pogo­

dzie w dniu 30 grudnia. Czy dnia te- 
go była odwilż?

— Tak.
— Kiedy przymarzło, kiedy zaczął 

padać śnieg?

— Zdaje się, że śnieg  m okry padał 
przez cały dzień. Śnieg w iększy padał 
wieczorem, a w nocy, gdy wyszłam  
była śnieżyca.

— W aktach stw ierdzono, że w 
nocy padał suchy i gęsty  śnieg, który 
mógł przed przybyciem  żandarm erji 
zasypać w szystkie ślady, z wyjątkiem  
śladów pani.

Dr. W oźniakowski:—Czy tej nocy 
szedł obok pani pies koło nogi?

— Wogóle psa nie widziałam  tej 
nocy.

— A czy śnieg na drodze był wy- 
soki?

— Nie.

Otwarte drzwi.
Pytania zadaje teraz m ecenas E t-  

tinger: — Czy drzwi z pani pokoju do 
sypialni Zaremby były stale otwarte?

— Tak jest.
— A drzwi do jadalni?
— Stale zam knięte.
— Gdyby więc Zaremba w swoim  

pokoju zaświecił św iatło, m usiałby 
widzieć co pani robi u siebie w po­
koju?

— Tak.
— Czy chcąc iść do pokoju Lusi, 

m usi pani iść przez jadalnię, gdzie” 
spał Staś, a następnie przez hall a 
dopiero później do pokoju Lusi?

— Tak jest.
— Kto wszedł po krzyku Stasia 

do pokoju Lusi?
— Wszyscy.
— A kto wychodził z pokoju po 

wykryciu m orderstwa?
—■ W yszłam ja, następnie wyszedł 

S taś, nie w iem  kto jeszcze wyszedł, 
wszyscy się rozlecieli.

W Zaręba.
— Powiedziano ta  — mówi mec. 

E ttinger — że pani m ało robiła około 
ratow ania Lusi. A co robił Staś i Za­
rem ba dla jej ratowania?

— Nie zauważyłam .

Biedna,  biedna  Lusieńka.
— Pani przechodziła kurs pielęg­

n iarski — mówi przewodniczący — na­
rzuca się więc, że pani powinna była 
pierwsza pobiec do Lusieńki i ją  ra­
tować. Dlaczego pani tego nie zrobiła?

— Bo przyszedł Zarem ba i s tw ier­
dził, że jes t ranna, więc pobiegłam  
po lekarza.

5 godzin,
— Kiedy pani wyjm owała odłam ki 

szkła z drzwi?
— To już było rano.
— W tedy była już policja z Brzu- 

chowic, aie nie było jeszcze policji 
ze Lwowa.

Prokurator: Konstatuję z aktów , że 
policja ze Lwowa była już o godzinie 
4 nad ranem , a policja brzuchow icka 
o 3,20, a więc jest różnica 5 godzin, 
bo jeżeli w pokoju pani było ciemno, 
a pani twerdzi, że zbierała szkło w 
dzień, to m usiało być po przyjściu 
policji ze Lwowa, więc to się w szyst­
ko jakoś nie zgadza.

— Ja  nie pam iętam , ja nie rozu­
m iem  pana prokuratora.

O kobietach.
Dr. W oźniakowski:—Pan prokura­

tor nie ma doświadczenia w rozmo­
wach z kobietami.

Przedłużenie moratorjum bankowego
w Ameryce.

Trzeci dzień procesu Rity Gorgonowej.
Staś Zaremba zeznaje-
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D ziś  i dni n a s t .— N ajboleśniejsze problemy  
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M a ł ż e ń s t w o  d l a  opinii
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 _______  JO EL MC. CZEA.______________ _
Nad program: Nowe p ięk n e  d o d a tk i dźw iękow e.

Przewodniczący: — Nie mówmy o 
tem , kto z nas lepiej się do kobiet 
bierze.

P y tan ia  staw iają i sędziowie przy­
sięgli:

— Czy, gdy pani żegnała się z 
nieboszczką robiono uwagi, że pani 
żegna się zim nc?

— Powiedziano mi: „Niech się p a ­
ni idzie pożegnać z nią, bo mogła pa­
ni być jej m atką”.

— Tego w historji nowożytnej nie 
było, aby przestępcy kazać się poże­
gnać z ofiarą. To było w średniow ie­
czu.

W toku dalszych zeznań oskarżo­
nej okazuje się, iż w czasie badania 
Zaremby, bezpośrednio po dokonaniu 
m orderstw a, lekarz sądowy stw ierdził 
również u niego na bieliźnie ślady 
kału.

Biegli rzeczoznawcy.
Następnie zaczął badać oskarżoną 

rzeczoznawca prof. Olbrycht.
— Zeznała pani raz, że pani szybę 

wybiła łokciem, potem , że skaleczyła 
pani sobie rękę na kieliszku, a wresz 
cie, że pani wybiła ręką, wreszcie, że 
okaleczenie pochodzi od szczerb szkła.

Oskarżona wyjaśnia, że łokciem 
oparła się o futrynę, a szybę wybiła 
ręką, ale nie zauważyła tego począt­
kowo, lecz dopiero, gdy skaleczyła się 
na szklance zauważyła, że poprzednio 
przy rozbiciu szyby" odniosła ranę.

Prof. Olbrycht: — Dlaczego pani 
zeanała, że krew  na chusteczce znale­
zionej koło pieca kaloryferowego w 
piw nicy pochodzi z m enstruacji, a 
teraz, że pochodzi z ust, albo z dziąseł.

Oskarżona wyjaśnia, że podała, iż 
krew  pochodzi z m enstruacji, na roz­
praw ie zaś podtrzym ywała tylko zez­
nania, złożone wobec kom isarza Pran 
kiewicza.

Przewodniczący zarządził przerwę.
Po przerwie zabiera głos przewod­

niczący oświadcza, że sąd wezwał 
biegłych: prof. dr. Olbrychta i prof, 
dr. Jankow skiego dla zbadania psych­
iatrycznie oraz docenta dr. Z ielińskie­
go, dla zbadania psychjatrycznego 
św iadka S tanisław a Zaremby, będące­
go synem  m atk i umysłowo chorej.

Chodzi tu  o zbadanie stopnia praw­
domówności oraz spostrzegawczości 
w zeznaniach tego świadka.

» Przew,: — Proszę wezwać S tan i­
sław a Zarembę,

EUwo«Teatr „ATLAHTIC1"
Dziś i dni następnych.

W ielki podw ójny  p rogram

M a r o k k o
irich, Adolf M enjou i inni.

Oraz drugi drogram

H a  z a c h ó d
W  roli g łów n ej; Jack Holł 

S zcz eg ó ły  w  afiszach.

W chodzi, jest to młody chłopak, 
silnie rozwinięty, ubrany w bronzowe 
ubranie. Pewnym  krokiem  kieruje się 
w  stronę stołu sędziowskiego i podaje 
swoje generalja.

— Czy pan pam ięta sw ą m atkę?
— Tak.
— Może pan nam coś o tem  opo­

wie?
M a t k a .

S taś Zarem ba opowiada o chorobie 
swojej m atk i, jak  następnie została 
oddana do szpitala. Był wtedy jeszcze 
dzieckiem. Matka przez k ilka la t po­
zostawała w szpitalu, poczem wróciła 
do domu. Ojciec m ieszkał osobno, Po 
jakim ś czasie m atka została poraź dra 
gi oddana do Kulparkowa. Choroba 
jej ujaw niała się w atakach. Ojciec 
oddał dzieci na wychowanie do n ie­
jakiej Opiołowej. Tam dzieci przeby­
w ały przez dwa lata. Opiekowała się 
nim i siostra ojca około roku. N astęp­
nie ojciec poznał Gorgonową.

Staś o Gorgonowej.
Przew odniczący pyta: czy Gorgo- 

nowa opiekowała się niem i, czy s ta ra ­
ła się o odzież?

— Tak.
— Czy siostra lubiła oskarżoną?
— Nie.
— Dlaczego?
— Nie wiem. W ynajdyw ała jakieś 

jej listy .
— Co siostra m ówiła Gorgonowej?
— Że oskarżona brała od ojca za 

dużo pieniędzy, że się interesuje obcy­
mi mężczyznami. Raz byłem  św iad­
kiem , jak  do oskarżonej przyszedł ja ­
kiś pan. My byliśm y wówczas w do­
m u, ale oskarżona o tem  nie wiedzia­
ła. W tem  nadszedł ojciec. Zawiado­
m iłem  ją  o tem .

— A dlaczego pan ją zawiadomił? 
Czy kazała?

— Tak.
— Czy powiedziała wyraźnie?
— Nie. Ale z zachowania jej zro- 

m iałem  to.
N astępnie Staś Zaremba mówi, że 

oskarżona bawiła z tym  panem  w o- 
grodzie, a gdy zawiadom ił ją  o nadej­
ściu ojca, pan ten  ulotnił się. Siostra 
m iała k ilka kopert Gorgonowej, za­
opatrzonych w adresy do obcych m ęż­
czyzn, Były tam  również i listy  ob ­
cych mężczyzn do Gorgonowej. Ojciec 
dowiedział się o tem przypadkiem .

Przew.: —- Czy były kłótnie m ię­
dzy siostrą a panią Gorgonową?

— Tak.

— W czem objawiały się te niepo 
rozum ienia. Czy nie dostawaliście 
jeść?

— Tak.
— Czy siostra żaliła się, że jej cze­

goś brak? J J

— Tak, płaszcza i sukienki.
— Czy były kłótnie między siostrą 

a Gorgonową?
— Oskarżona podburzała ojca prze 

ciw siostrze, że chodzi z chłopcami.
— O co się kłóciły?
— O m ałe rzeczy.
— Czy żaliła się Lusia, że ojciec 

żyje z Gorgonową?
— Tak.
— Czy Gorgonową przedstawiła się

wam jako żona?
— Tak.
— Czy wierzyliście jej?
— Nie.

Tak i nie.
Staś Zarem ba opowiada, że Lusia 

pokłóciwszy się z Gorgonową, prosiła 
S tasia, by poszedł do jej pokoju spać. 
Mówiła, że boi się Gorgonowej. N a­
stępnie prosiła go, by przysunął stolik 
do drzwi je j pokoju.

— Czy oskarżona powiedziała raz: 
— Ja  was i siebie pozabijam.

— Tak.
Obrońca dr. W oźniakowski: —Pro­

szę o zaprotokołow anie, że przewod­
niczący podaje opis, a świadek odpo­
wiada: „T ak” lub „Nie”.

Przew.: Świadek jest bardzo m ało­
m ówny i odpowiada na pytania bar­
dzo skąpo.

Na sali zrywają się oklaski.
Przew. do świadka: Niech się pan 

niczem nie krępuje, niech pan sw o­
bodnie mówi.

Obrońca W oźniakowski: Może pa­
na krępuje oskarżona? Ona wyjdzie 
do więzienia,

Gorgonową wstaje.
Św iadek: Nie.
W ciągu dalszych badań. Staś Za­

rem ba tw ierdzi, iż w postaci kobiecej, 
ujrzanej przez niego w halu, poznał 
Gorgonową.

DŹWIĘKOWY
KINO-TEATR

SJuśg e b ró t  — mały zysk
Ceny m iejsc od 30 groszy.

P ierw szy  polski film Tatrzański p. t.

B l a t y  ś l a d
W  roi. głów.: J. Ticeher, Lina Karl,

Andrzej Krzeptowski inni.
Nad program: T y g o d .  d ź w i ę k .  EOXA

Przewodniczący odroczył rozprawę 
do czwartku. Biegli psychjatrzy przy­
stąp ili do badania Stasia Zaremby.

Walki bratobójcze 
w Niemczech.

Nowy Reichstag zw ołany na 3 kwietnia.
BERLIN, Gabinet Rzeszy uchwalił 

zwołać nowowybrany Reichstag na 
dzień 3 kw ietnia r.b. Sesja potrwa do 
8 kw ietnia. Uroczystość otw arcia Re­
ichstagu odbędzie się w kościele gar­
nizonowym w Poczdamie. Miejsce 
dalszych obrad dotychczas nie zostało 
obrane. Reichstagowi przedłożony zo­
stanie projekt ustaw y o pełnomocnic­
tw ach dla rządu, noszący charakter 
ustaw y, zmieniającej konstytucję.

W Ham burgu wybuchł strajk  pow 
szechny. Prace w porcie ham burskim  
zostały całkowicie wstrzym ane.

S trajk  zorganizowany został jako 
odpowiedź na ostatnie zarządzenia 
władz ham burskich, skierowane prze­
ciwko organizacjom robotniczym.

W e W rocławiu oddział szturm ow y 
hitlerowców w sile 250 ludzi żarnie- 
rzał zająć siedzibę związków zawodo­
wych. Pomiędzy hitlerow cam i i robot- 
nikam i wywiązała się zacięta w alka, 
w toku której 6 hitlerowców zostało 
ciężko rannych. Jeden  z rannych 
zmarł. Aresztowano 13 osób. Hitlerów 
cy zajęli gm ach kom unistycznych 
związków zawodowych i zatknęli na 
jego szczycie sztandar ze swastyką.

Stan oblężenia w febinie i Tisn- 
Tsinie.

PEKIN. W Pekinie i Tien-Tsinie, 
władze chińskie ogłosiły stan  oblęże­
nia, wobec groźby rozruchów.

Nastrój ludności po ostatn ich  k lę ­
skach w Dżeholu jes t wrogi rządowi. 
Policja poważnie obawia się w iększych 
ekscesów, ze strony rozjątrzonych 
tłumów, pragnących wywrzeć zem stę 
na ludziach podejrzanych o przyczy­
nienie się do klęski.

M arszałek Czacg Lue-Lian, głów­
nodowodzący wojskami chińskiem i na 
froncie północno-wschodnim, podał się 
do dym isji. Marszałek C zangbył jed­
nocześnie w icegeneralisiim usem  całej 
arm ji chińskiej oraz członkiem głów 
nej rady politycznej.

Generała Tang - Yu - Lina, który 
przez opuszczenie Dżeholu wzbudzi! 
w ielkie oburzenie w całych Chinach, 
zabili w Hsi Peng Kau żiołnierze Czang- 
Hsue Lianga.

K i n o  „ m u z a ** ' ; ,m -
Dziś i dni następnych

Dramat z życia Jcsiążąt hinduskich p. t.

i n D  Y J S K 1 G R D B I W I E C
W  rolach głównych: KONRAD VEIDT,

OLAF FOENS i inni. 
L>wie_serje w  jednym programie.

8) Przedruk w zb ron ion y
Stanisław Andrzej* Steeman.

T / V f f f f f l C Z T  M E K I H
P o w i e ś ć  b e lg i j s k a .

P R Z E K E A D  A U T O R Y Z O W A N Y .

Bradict uderzył się w ezoio.
— Teraz już przypom inam  sobie! 

Zaproponowawszy mi wyjątkowo n is­
ką cenę, gorąco nastaw ał, żebym  go 
zaraz zabrał... Nie chciałem... m iałem  
już dużo paczek... „To niech pan po 
niego przyjdzie napewno dziś wieczo­
rem*, powiedział m i w tedy, „bo po­
trzebne mi koniecznie m iejsce na no­
w y tow ar...” *

— Doskonale — rzekł inspektor.— 
Go to za człowiek, ten  Ham m erer? — 
Czy zdaniem  pana można polegać na 
jego uczciwości, na jego poczuciu 
honoru?

— Za dużo pan ode mnie żąda! — 
zawołał Bradict. — Od niedaw na za­
instalow ałem  się tu ta j — przed czte­
rem a m iesiącam i otworzyłem  ten m a­
gazyn — nie mogę więc wydaw ać 
sądu o żadnym  z m ieszkańców  m ia­
steczka... Rozumie pan, że troszczę się 
o....

— Niech i tak  będzie — zgodził 
się Malaise. — Jeszcze trzy pytania. 
Przedew szystkiem  — i staw iam  panu 
je tylko dla spokoju sum ienia — czy 
napew ao nie zauważył pan nikogo w 
chwili, kiedy zeszedł pan do m agazy­

nu?... ' Najmniejszego uciekającego 
cjenia, żadnej podejrzanej sylwetki...?

— N aturalnie, że nie — zawołał 
Bradict. — Albo byłoby to pierwszą 
rzeczą, o którejbym  panu powiedział. 
Kiedy wszedłem do mego obrabowa­
nego m agazynu, panow ała tam  cisza, 
spokój... Gdyby nie tłuczona szyba i 
skradziony m anekin , m ógłbym  przy­
puszczać, że...

— Drugie pytan ie—rzekł inspektor. 
—Gzy może m i pan powiedzieć go­
dzinę, o której pan się obudził, kiedy 
popełniono kradzież?

— Dokładnie nie mogę powiedzieć 
— przyznał lojalnie kupiec. — Ale w 
przybliżeniu tak... Była mniej więcej 
dziesiąta dw adzieścia, wpół do je d e ­
nastej... Mogę panu powiedzieć, bo 
spojrzałem  na zegar wracając do po­
koju, aby uspokoić Justynę.

A więc — pom yślał Malaise pod­
czas tego opowiadania — w tym  sa­
mym m omencie rozbierałem się w 
oberży. I m yślałem , że m ieszkańcy 
tego m iasteczka będą mieli swą w iel­
ką zbrodnię, jeżeli już jej nie prze­
żyli. Dziwny zbieg okoliczności, n ie­
pokojące przeczucie...

— A teraz zawołał — zawołał Bra­
d ict — przystępujem y do ostatniego 
pytania!... Jeszcze jeden kieliszek, pa­
nie inspektorze?... Ja k  panu mówiłem 
i jak  m nie mówił jeden profesor un i­
w ersytetu, alkohol nie jest złą rzeczą* 
o ile się go nie nadużywa...

Malaise nie odpowiedział. Myślał o

niezwykłej zagadce, na jaką złożyły 
się okoliczności. Myślał o wybitej 
szybie i skradzionym  m anekinie... 
Poco go było kraść, jeżeli nie miało 
się zam iaru wyciągać zeń korzyści. 
Poco porzucać, rozbite i okaleczone, 
na szynach kolejowych?

Inspektor m iał na to swój pogląd. 
I jeżeli zacznie się on potwierdzać, to 
czeka go olbrzymia praca, będzie m u ­
siał się zająć najw iększą zbrodnią 
św iata. Przypuszczalne trudności nie 
przerażały go. Przeciw nie cieszył się, 
że będzie je  m ógł pokonać. Jedyną 
jego obawą było, aby hipoteza, którą 
sform ułował, patrząc na zm asakrow a­
ną tw arz m anekina, okazała się słu ­
szna.

— A więc, jakież jest to ostatnie 
pytanie — powtórzył Bradict.

— Otóż i ono — rzekł Malaise. — 
Czy może mi pan powiedzieć, kim  
może być osoba, k tórą panu zaraz 
opiszą?,.. Niech pan słucha uważnie. 
Chodzi mi o człowieka średniego 
wzrostu, raczej wysokiego, który, tak 
przypuszczam , jes t jednym  z m iesz­
kańców m iasteczka... Ma on chudą, 
zapadniętą twarz, długie, potargane 
włosy opadające na kołnierz, jasne 
oczy o nieruchom em  spojrzeniu. Ubra 
nie ma zniszczone podkute buty i 
u tyka na jedną nogę, Ma..,

— To mi wystarcza — przerwał 
Bradict. — Ten opis jes t nadto w y­
starczający... Chodzi zapewne o Jero- 
m e‘a, tutejszego .g łup iego”.

Inspektor poruszył się gwałtownie.
— „Głupiego”, pan mówi?
— Tak, ten nieszczęśliwy chłopak 

niedorozwinięty umysłowo, żyje napół 
z grabieży... Przeważnie zam ykają 
oczy na jego drobne kradzieże... No­
cuje czasem w stodole, czasem  na 
strychu, a zdarza się, że i pod gołem  
niebem... Zdarza się też, że znika na 
całe tygodnie i n ik t nie wie, gdzie 
się podziewa... Często błąka się po 
nocy, jak  potępiona dusza...

Malaise pochylił głowę.
Jerom e... „Głupi*.
W  ten sposób mimo najpiękniej­

szych widoków przygoda szybko się 
zakończyła... W ten sposób... już! 
W szystko się wyjaśniło.

R0ZDZ1A V.
Magazyn uniwersalny.

Tak wszystko się wyjaśniło.,. Jedno 
słowo, jedno jedyne, rozproszyło ta ­
jemnicę.

„Głupi”.
Alma Malaise spotkał go poprzed­

niego dnia na pół godziny przed k ra ­
dzieżą. Spotkał go na ulicy, na której 
był m agazyn krawca. Odkrył też jego 
ślady na nasypie kolejowym. Oczy­
wiście inspektor nie m iał jeszcze na 
to dowodów, tylko mocne podejrzenie. 
Idjota m iał podkute buty, a na m ok­
rym piasku widać było odciski podob 
nych butów.

A więc było dziewięćdziesiąt dzie­
więć procent prawdopodobieństwa.

(D, c. n.)
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KRONIKI.
KALENDARZYK

P ią te k  10 m arca . 40 m ę c z e n n ik ó w .
W schód słońca: o g. 6.9 Zachód 17.40

N o c n e  d y ż u r y  s p ie k .
W  n o c y  z c z w a r tk u  na p ią te k : I  A le ja ,  

W ie lu ń s k a .
W  n o c y  z p ią tk u  na sobo tę : I I I  A le ja : 

N a ru to w ic z a .
Odznaczony Krzyżem Niepo  

dleglOŚCi. Dow iadujem y się, że p. 
dyrek to r D o m in ik  Zb ierski rozporzą­
dzeniem Pana Prezydenta iRzeczypo- 
spo lite j (M onitor Po lsk i z 22 grudn ia  
1932 r.) został odznaczony Krzyżem 
Niepodległości za d ługo le tn ią  w alkę o 
niepodległość Po lsk i przed wojną św ia 
tową.

W  1905 roku dyr. Zbierski bra ł 
czynny udzia ł w  walce o szkołę po l­
ską. Już jako uczeń polskiego g im na­
z jum  w  Częstochowie w  1910 r. zo­
sta ł aresztowany i osadzony na parę 
m iesięcy w  w ięz ien iu  rosyjskiem  w  
W arszawie. Następnie bierze _ czynny 
udz ia ł w  pracach wojskowo-niepodle- 
głościow ych w Zw iązku W a lk i Czyn­
nej w  K rakow ie. W  roku  1914 walczy 
z bronią w ręku  w  1 p. p. Legjonów 
P iłsudskiego. W  b itw ie  pod Łow ozów - 
k iem  zostaje ciężko ranny i  w z ię ty  
do n iew o li rosy jsk ie j, z k tó re j następ­
n ie  ucieka.

W  niepodległe j Polsce dyr. Zb ier­
s k i pośw ięcił się ca łkow ic ie  pracy 
społecznej i  obecnie w uznaniu Jego 
n iew ą tp liw ych  zasług, obdarzony god­
nością prezesa BBW R. tutejszego te­
renu.

Zmiana personalna w urzą* 
dzie śledczym. Jak się dow iadu­
je m y , na m iejsce opuszczającego 
w kró tce Częstochowę k ie row n ika  w y ­
dzia łu  śledczego, kom. H ipo lita  Koz­
łow skiego, udającego się do L u b lin a  
celem objęcia tam  stanow iska naczel­
n ika  wojewódzkiego w ydz ia łu  śled­
czego ma być m ianow any dotychcza­
sowy zastąpca k ie row n ika  w ydz ia łu  
śledczego w  Sosnowcu, pkom., p, Ma­
gas.

Ofiary. Pracow nicy um ys łow i 
zakładu dia jag licznych  składają na 
bezrobotnych jako  dobrowoiną sk ład­
kę za m iesiąc iu ty  zł. 15 21.

Pracownicy fizyczn i zakładu dla 
jag licznych  składają ja ko  dobrowolną 
składkę za I I  połowę lutego cł. 4.99.

Odczyt p re f Jędrusika w ZZZ.
W  p ią tek , 10 b.m., o gooz. 18, w sali 
ZZZ. (Katedra lna 10) prof. Jędrus ik  
w yg łos i odczyt p. t. „K ryzys  gospo­
darczy na tle  ogólnej p o lity k i św ia ­
ta ” . W stęp bezpłatny.

Wieczór odczytowy P. O. W-
Dziś, w  pią tek, 10 bm. o godz. 19 

p u n k tu a ln ie ! w  sali Rady M ie jsk ie j 
D ąbrow skiego 14) odbędzie się w ie ­
czór odczytow y Zw iązku Peowiaków. 
Program ; 1. W yk ła d  p. t. W alka o 
duszę tea tru  —  w yg łos i artysta teatru  
m ie jsk iego  p.R ,P io trow ski. 2. W yk ła d  
p. t. B ilans handlow y a sam owystar­
czalność w  Polsce — w yg łos i p. dyr. 
Lech Sm ólski. W stęp bezpłatny.

Ofiara hitleryzmu. Po objęciu 
w ładzy przez H itle ra  rozpoczęło się 
w  Niemczech straszne prześladowanie 
Po laków , k tó rych  bez żadnego powo­
du władze n iem ieckie  osadzają w 
w ięz ien iu  lub  też w yda la ją  z granic 
Rzeszy.

W  zw iązku z tem  do Częstochowy 
przybyw a codziennie k ilk a  c fia r n ie ­
m ieck ie j n ienaw iści, zdążając przez 
nasze m iasto do różnych m iejscowości 
k ra ju . Tych nieszczęśliwców, pozba­
w ionych  przeważnie jak iegoko lw ie k  
dobytku  lub  p ieniędzy, k tó rych  nie 
pozwolono im  z N iem iec zabrać — 
zaopatruje m ag is tra t w  b ile ty  do naj­
bliższej stacji.

M. in . p rzyby ł do naszego m iasta 
częstcchow ianin, W ładys ław  Kędry, 
k tó ry  przed 17 la ty  w yem ig row a ł do 
N iem iec i  dotąd pracował w  W est- 
fa lj i.  Został on przed k ilk u  dn iam i 
uw ięz iony wraz z żoną i w ysiedlony 
z N iem iec. DobytekKędrego zg iną ł w 
ta jem n iczy sposób i obecnie znalazł

N ie w p ra w ia jc ie  seb ie
a n i z ę b ó w , an i k o ro n , an i m o s tk ó w  
u p a r ta c z y  d e n ty s ty c z n y c h , g d yż  n ie  
w o ln o  im  się d o ty k a ć  do p a c je n tó w  

(D z. U s t. N r. 54. poz. 476.)
O w s z e lk ic h  w y k ro c z e n ia c h  up rasza  się 
za w ia d a m ia ć  re d . „CZYSTOŚCI", Łeha- 
rz s -D e n ty s fę  MSCNACA GREJNIECA 

w  C z ę s to c h o w ie , I  A le ja  N r. 10.

D i wie ko we „GRAND-KINO" - — »
D z iś  i d n i n a s tę p n y c h  P rz e b o jo w y  a rc y f i lm  re ż . W IL H E L M A  T H IE L E

Liljanka chce się rozwieść t"> 2S”
Ldjana H a r n j  H e n r y  S a r a t

6  Nad p ro g ra m : N a ja c w s z y  ty g c c L  P C X ‘Ą oraz p rzegł. w yd arzeń  P. A . T.

Ciuciubabka—dobra zabawa dla dzieci.
'mm.\3>

W  częstochowskiem w yda n iu  warszaw­
skich „O sta tn ich  W iadomości“  ukazał 
się w yw iad  z komisarzem naszego miasta. 
I  w porę i  celowy, bo dający odpowiedź 
n a  nasze py tan ie : czego szukał tym cza ­
sowy Zarząd  M ias ta  w stowarzyszonem 
endeckiem gronie  „P rz y ja c ió ł Częstocho­
w y “ ?

Wszystkicm, o  czem p is a ły  „ Ostatnie 
Wiadomości“  na ten temat k ron ika rz  
miasta zaprzeczył kategorycznie, demas­
ku jąc krecią robotę troskliw ych o swą 
kieszeń endeków, k tó rzy  odsunięci od 
władzy, podziemnemi podkópaniam i s ta ­
ra ją  się przecisnąć przez zwarte szeregi 
demokracji, zrzeszonej pod hasłem tw ó r­
czej współpracy z rządem M arszałka P i ł  
sudskiego.

D ziś, po jasnem  ivyp owiedzeniu się 
p • Kom isarza M ias ta  możemy, i  czyn im y  
to chętnie, zm odyfikować p y tan ie  i  dać 
na n ie  odpowiedź:

Czego szuka li endecy w Tymczaso­
wym Zarządzie M iasta?

Bo jednak enuncjacje „O s ta tn ich W ia  
domoścP nie. były wyssane z palca. B y ­
ły  insp irow ane celoioo, chytrze  —  po en- 
decku.

A le niezręcznie.
Podszywanie się pod renomę Tym ­

czasowego Zarządu  M iasta , acz bezczel 
ne, n ie d z iw i nas. Po całkowitem zhazar- 
d ow an iu  'się ideowem endecja d la  ćhleba 
chętnie podszyłaby się pod cudze p ió rka , 
bylepodratować nadszarpnięte kryzysem i  
p o lity ką  fo r tu n k i własne, a p rz y  okazji, 
gdyby g łów ny cel zawiódł, choćby pokłó­
cić na chwilę znienaw idzonych .senato­

rów ” .
D ob ry  kupiec, ja k im  bezprzecznie 

jes t p. P . D . Wilkoszewski, prezes i  o r­
gan iza to r tego dowcipnego wyczynu, łac­
no w yka lku low a ł, że jednak może p rzy  
te j okazji uszczyknąć d la  „G ońca“  nieco 
m agistrackich ogłoszeń i  d la  swej d ru ­
k a rn i nieco m agistrackich robót d ru k a r­
skich, którem i endecki f i la r  n igdy  nie 

gardz ił.
Tudzież, z tych a n ie  inn ych  powo­

dów podję ły się m is ji pośrednika ane­
miczne „O sta tn ie  h\iadom ości“ , użycza­

ją c  świadomie swych szpalt endecji.

P la n y  nie pow iod ły  się dzięki naszej 
czu jności. Skromnie p rzyzna jem y się do 
tego. I  dz ięk i zdecydoivanej postawie p. 
komisarza m iasta. ą

Endecja w  ką t! C iuciubabka, to dob­
ra  zabawa d la  dzieci —  m y jesteśmy 
do jrza li.

fT J&k w iad tm o , huta  w  Rakowie za­
lega od dłuższego ju ż  czasu z w y ­
p ła tą  zarobków robotn ikom . W  zw iąz­
ku  z tem in te rw en iow a ł ju ż  k ilk a k ro t­
nie Zw iązek Zw iązków  Zawodowych 
(Z Z Z ) w  g łów nym  zarządzie hu ty , 
wchodzącej w skład Zakładów Modrze­
je w sk ich , oraz u czynn ików  rządo­
wych.

Przed k ilk u  dn iam i, wobec zalega­
n ia  przez hutę  z w yp ła tą  aa 2 m ie ­
siące, ZZZ. zw róc ił się z prośbą o in ­
terwencję do p. starosty Eustachie- 
wicza. In te rw encja  p. starosty odniosła 
pożądany skutek i hu ta  w yp łac iła  ro ­
botn ikom  zaległość za m iesiąc s ty ­
czeń. Zaległość ta w ynosiła  90 proc.

się on bez ja k ich ko lw ie k  środków do 
życia.

Ze Związku Pracy Obywa­
telskie! Kobiet. Dziś, w czwar­
tek, 9 b. m., punktua ln ie  o godz. 19.15 
odbędzie się w  sali T -w a Lekarsk ie ­
go (A le ja  31) zebranie Koła Pracy, na 
którem  p. Ka ługow ska w yg łos i refe­
ra t o św ie tlicy .

Pielgrzymka angielska do  
Częstochowy. Pod osebistem prze­
w odnictw em  ks. biskupa Dobsona, su 
fragana djecezji live rpoo lsk ie j, zapo- 
w iedz im a  jes t na wrzesień r, b. p ie r­
wsza angielska p ie lg rzym ka  do Czę­
stochowy na uroczystość Narodzenia 
N. M. P. Po drodze p ie lg rzym ka  zw ie ­
dzi Gdynię, Gdańsk i W arszawę, a na 
stępnie, po zw iedzeniu K rakow a i je­
go pam iątek, zatrzyma się na k ró tk i 
pobyt w Poznaniu i Gnieźnie. Ogółem 
p ie lg rzym ka  baw ić będzie w  Polsce 
przez dwa tygodnie.

Łącznie z tą p ie lg rzym ką  ma przy 
być do Po lsk i w ycieczka na k ró tk i 
czas obejmująca zwiedzenie Gdyni, 
Gdańska i  W arszawy.

Z teatru Kam eralnego.
Dziś we czwartek dnia 9 bm. „P an­

na M aiiczewska” w koncertowem  w y ­
konaniu zespołu teatru  a panią Ja­
niną Zakrzyńską i Januszem Staszew­
sk im  na czele. Początek o 20-ej.

B ile ty  w  cenie norm alnej są wcze­
śniej do nabycia w  ks ięgarn i W. Swię 
ck i i  Ska te l. 7 99. Z n iżk i 50 proc. i 
abonament ważne.

Ju tro  „Panna M aiiczewska”  Zapol­
skiej.

Zebranie drobnego kupiec- 
twa chrześcijańskiego. W  n ie ­
dzielę dnia 12 marca 1933 roku o go ­
dzinie 15 i  pół odbędzie się staraniem  
Zarządów Centr. Zw. Drobn. Kupców 
Chrz. i  Sekcji Sredn. Kup. zebranie 
w  loka lu  Okręgowego Towarzystwa 
Rzemieślniczego ( I A le ja  9) drobnego 
kup iectw a  chrześcijańskiego w  spra-

PRĄDOŹERCA" j a w n y  z d z ie r c a  

P H IL IP S  ŁATWO G O  UŚMIERCA^ ̂Philip j1

Io tn ił się. U ję ła  go policja, która skra 
dzioce płótno odeń odebrała i  zw róci­
ła  poszkodowanemu. Z łodzie j, k tó ry m  
okazał się Józef M o lik  (W arszawska 
6) siedzi i będzie siedział.

Firma H. I H 8 C H
A le ja  1 6 . T e l .  9 7 .

Wprowadziła dzie ł papierniczy 
i poleca papiery: pakow e, tfru- 
kowe, biurow e, butelkow e

i t. p.

Eg u b ie n o  le g ity m a c ję  K a sy  C h o ry c h  
N° 78S03 na im ię  B aran  F ra n c is z k a .

Egub iono  le g ity m a c ję  K asy  C h o ry c h  
Na 26262 na im ię  S u l ig a  Józe f. 221— 1 

le g ity m a c ję  K a sy  C h o ry c h  
na im ię  J a ku b cza k  Jan.Zgubiono

N r. 53545
^ g u b io n o le g ity m a c ję  K asy  C h o ry c h  

N r. 95602 na im ię  M ic h a ls k i L u c ja n .

Zgubiono
N r. 2330C

ła w .

le g ity m a c ję  K asy  C h o ry c h  
na im ię  Ł y k o w s k i M ie c z y s - 

225— 1

Zgubiono
N r. 83050 

lena .

le g ity m a c ję  K asy  C h o ry c h  
na im ię  P a s tu s z k ó w n a  He- 

22— 1
^ g u b io n o le g ity m a c ję  K asy  C h o ry c h  

N r. 35666 na im ię  T rz e ś n ie w s k a  Sara.

Nie bedzie obniżki plac w hucie Raków.
zarobków, bow iem  10 proc. robo tn icy 
o trzym a li poprzednio. Obecnie fabryka 
zalega z w yp ła tą  za m iesiąc lu ty  i 
początek marca.

W sobotę, 11 b. m. przyrzekła  d y ­
rekcja h u ty  w yp łac ić  część tych  zale­
g łości w wysokości do 25 proc.

D onosiliśm y o zam ierzonej reduk­
c ji płac w  tejże hucie. Grcźba obn iżk i 
wzbudziła  w ie lk ie  rozgoryczenie wśród 
robotn ików . W  spraw ie te j in te rw en- 
jo w a ł w  W arszaw ie, w  zarządzie 
g łów nym  Zakładów  M odrzejowskich z 
ram ienia ZZZ. poseł A n to n i P iekarski. 
W  w yn iku  in te rw enc i! zamierzona ob­
n iżka płac została cofnięta.

w ie ożyw ienia działalności is tn ie jące j 
Spółdzieln i K redytow ej Drobnych K up­
ców Przemysł. Chrześcijan w Często­
chowie.

Is tn ien ie  w łasnej Spółdzie ln i K re ­
dytow e j obsługującej drobne kup iec - 
tw o jest szczególnie ważne dla rozwo­
ju  tego kup iectw a i  przem ysłu, a 
zwłaszcza w  dzisiejszych ta k  nader 
ciężkich czasach —  diatego n iew ą t- 
p im y, że zgromadzi w szys tk ich  zain­
teresowanych na powyższem zebraniu.

P ółtora roku w ięzienia za 
kradzież rozbójniczą Na ław ie  
oskarżonych w sądzie okręgow ym  za­
s ied li bracia A n to n i i  Jan K a lw ikow ie , 
oskarżeni z art. 258 k. k. o to, że 
skrad li drzewo z lasu państwowego i  
celem u trzym an ia  się w  posiadaniu 
tego drzewa u ż y li b ron i palnej.

Sprawę rozpoznawał kom p le t sę­
dziow ski w osobach: sędzia Harasim o­
w icz— przewodniczący, sędziowie: Na- 
konieczny i  G a w liko w sk i— w otanci. 
Oskarżał pprok. C haw łow ski, b ron ił 
Jana K a lw ika  apl, adw. Hassenfeld.

Obrońca osk. Jana K a ln ika  dowo­
dził, ża w  stosunku do oskarżonego 
zastosowany w in ie n  być nie art. 258 
k. k., tra k tu ją cy  o kradzieży rozbó j­
n iczej, lecz art. 257 tra k tu ją cy  o k ra ­
dzieży zw yk łe j.

Sąd p rz y c h y lił się do w yw odów  
obrony i skazał Jana K a ln ika  z art. 
257 na 3 m iesiące w ięzien ia  z za li­
czeniem aresztu prewencyjnego. Sąd 
uznał karę za odcierpianą i  oskarżony 
został cdrazu zw oln iony. A n to n i Kal- 
w ik  skazany został z art. 258 na 1 i  
pół roku w ięzien ia  z pozbawieniem  
praw  obyw ate lsk ich  i  honorowych na 
przeciąg la t 5.

Pechowy złodziej. Do sklepu 
p. Zygm unta Jurburskiego (N aru tow i­
cza 31) p rzyby ł ja k iś  osobnik i zażą­
dał okazania m u m ate rja łu  na ubra­
nie. Korzystając z chw ilow e j n ieuw a­
g i w łaścic ie la  sklepu „ k l i je n t ” ściąg­
ną ł z lady sztukę p łó tna białego i  u»

Z RADOMSKA.
1 przedstawieni® harcerzy

w „K inem le” . W sali „K in e m y ”  
odegrana została przez I I  drużynę star 
szą harcerską, pozaszkolną im . K il iń ­
skiego, k ro tochw iia  w  3-ch aktach J. 
Szygetti'ego „S ta ry  p iechur i syn je­
go huzar” . K ie row n ic tw o  artystyczne 
spoczywało w  doświadczonych rękach 
p. W ito lda  Czarkowskiego.

W g łów nych  rolach w ystępow a li 
pp.: C zarkowski, Prym us, P ije w sk i, 
K rzem ińsk i, Irena W olam inów na, He­
lena W olam inówna i  Kalek.

Całość w ypadła b. dobrze. Z posz­
czególnych ró l szczególnie dobrze w y  
w iąza li się: p. C zarkow ski— sta ry  pie­
chur i p. Irena W olam inów na— Hele­
na, narzeczona W ładysław a. Bez za­
rzu tu  g ra li również pozostali w y k o ­
nawcy.

Dochód z przedstaw ienia m ia ł być 
przeznaczony na wyjazd harcerzy do 
obozów le tn ich , lecz publiczność nie- 
dopisała, w sku tek  czego pow sta ł n ie­
dobór w kasie.

Zm niejszenie sią bezrobo­
cia. Liczba bezrobotnych na terenie 
Radomska i  pow ia tu , zarejestrowanych 
w  P. U. P. P. zm niejszyła się w  ub. 
tygodn iu  o 200 osób, które  znalazły 
zatrudnien ie w „M e ta lu rg ji" . Obecnie 
liczba bezrobotnych w ynosi przeszło 
2 tys. osób.

Roboty publiczne i doraźne
Jak się dow iadu jem y, m ag is tra t 

zatrudnia przy robotach pub licznych 
240 osób. zaś na robotach doraźnych 
164 osób.

U krad ł ojcu krowę. M arcino­
w i H offm anow i z Helczewa skradziono 
przed k i lk u  dn iam i krowę. Wszczęte 
przez po lic ję  dochodzenie doprowa­
dziło do ujęcia złodzieja, k tó rym  oka­
zał się syn Hoffm ana. Złodzieja osa­
dzono w  areszcie.

Zastawili sidła na zające. Sąd 
grodzk i w osobie sędziego M isiaka 
skazał na zasadzie art. 270 § 1 A n to ­
niego K ub ika  ze w s i Leonów, gm , 
Masłowice, oraz Ignacego Kozła ze 
w s i Moczydła po 50 zł. g rzyw ny  z 
zam ianą po 10 dnr aresztu za zasta­
w ien ie  sideł na zające.

Za nieośw letlenle klatek scho 
dowych. Polic ja  spisała p ro tokó ł 
na M ordkę Golberg (ul. Kościuszki 10) 
za n ieośw ie tlen ie  k la te k  schodowych.

Bójka O kob ietą . Na ul. Rey­
m onta m ia ła  wczoraj m iejsce bójka 
m iędzy 2-ma, m łodzieńcam i, k tóra, ja k  
w yn ika ło  z rzucanych przez n ich  wza­
jem nie na siebie obelg, starają się o 
względy jednej i  te j samej dam y. Na 
w idok  zbliżającego się przedstaw icie la 
w ładzy ryw a le  rz u c ili się do ucieczki, 
zn ika jąc w  ciemnościach nocych,
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Z KRAJU.
Rząd przedłuży  o k re s  zas i łków  

dla p racowników umysłowych 
z 6 na 9 miesięcy.

Komisja sejm owa ochrony pracy 
uchw aliła  w d rąg iem  i trzeciem  czy­
tan iu  rządow y projekt us taw y , no w e­
lizującej rozporządzenie z r. 1927 o u- 
bezpieczeniu pracowników um ysło ­
w y ch .

Do projektu  re feren t  zgłosił sze­
reg  popraw ek, k tórych  wprowadzenia 
dom agali się przedstaw iciele  Unji Zw. 
Zaw. P racow ników  um ysłow ych.

Je d n ą  z ważniejszych poprawek 
jes t  upow ażnienie  m in is tra  opieki sp o ­
łecznej do przedłużania okresu  zas ił­
ków z 6 m iesięcy, przewidzianych 
przez u s taw ę  do 9 m iesięcy i ew en tu  
alnego podwyższenia składek.

Z am iast przew idyw anego obniżenia 
zasiłków od 13 do 50 proc., kom isja  
wprowadziła możliwość obniżenia ich 
tylko w gran icach  od 5 do 30 proc.

Wyżej uposażeni pracownicy op ła ­
cać będą sk ładkę  od całości poborów, 
a nie jak  dotąd ty lko od 560 zł. m ie ­
sięcznie jako m ak s im u m .

P rzedstaw icie l  rządu  w  min. D ach 
oświadczył, że po przyjęciu noweli 
rząd przedłuży okres  zasiłków do 9 
m iesięcy , podwyższając sk ład k ę  o 0,8 
proc do 2,8 proc. Na podwyżkę złożą 
się pracow nicy  w wysokości 0,6 proc. 
od uposażeń i pracodaw cy w w yso­
kości 0,2 proc.

Dobrana  para kombinatorów.
Do 77 letniego k raw ca Antoniego 

Orzechowskiego w W arszaw ie za te le­
fonowano bezim iennie i polecono m u 
zgłosić się na ul. M adalińskiego nr. 
27 m. 12 celem w ykup ien ia  weksli. 
Zain trygow any telefonem Orzechowski, 
choć nie m iał żadnych  w eksli w o- 
biegu, udał się pod w skazany  adres. 
Zastał tam  żonę sw ego byłego w sp ó ł­
pracownika Józefę Muchową, która nu 
widok przybyłego w ydostała  z szafy 
wódkę, kieliszki i zakąskę. Orzethow- 
sk i w kategoryczny sposób odmówił 
poczęstunku. W ówczas M uchowa s a ­
m a w ypiła  oba kieliszki w ódki a n a ­
s tępn ie  położyła się n a  łóżku. W  ty m  
m om encie  do pokoju w szedł Teofil 
Mucha, były współpracow nik  O rze­
chowskiego, k tóry na widok leżącej 
n a  łóżku żony począł się aw an tu ro ­
w ać i grożąc rew olw erem  zażądał od 
Orzechowskiego oddania całej posia 
danej gotówki. Przestraszony Orze­
chow ski dał posiadane przy sobie 53 
zł., a następnie  pod groźbą rew o lw e­
ru  podpisał dw a w eksle po 1000 zł. 
każdy. Mucha nie zadowolił się tern, 
nadchodził sklep Orzechowskiego i 
grożąc oddaniem  w eksli  do protestu  
w yłudził jeszcze 50 zł. go tów ką i pal 
to zimowe wartośei 120 zł.

Pow iadom iony o całej sp raw ie  u- 
rząd śledczy na  sk u tek  przeprowadzo­
nego dochodzenia, Muchę osadził w 
areszcie.

Ciunkiewiczowa a deski  scen iczne
Związek A rtys tów  Scen Polskich 

n ie  udzielił zezwolenia bohaterce  głoś 
nego procesu krakow skiego  p. Marji 
C iunkiewiczowej na  występy" n a  sce ­
nie.

Pozwolenie to uw aru n k o w an e  je s t  
dopiero zdaniem specja lnego egzam inu  
w ZASP'ie. J a k  się dow iadujem y, p. 
C iunkiew iczow a m a zam iar przygo to­
wać się do owego egzam inu  i przystą  
pi do n iego w  czerwcu. D op ie ro” za­
leżnie od w yn iku  tego egzam inu  b ę ­
dzie m ogła p. C iunkiew iczow a zade- 
bjutować tym  razem  na scenie...

Biuro Dzienników i Og łoszeń

„ R E N O M A ”
wł. MARIAN ŻUKOWSKI 

Częstochowa, Aleja Nr. 21, tel. 448.
PRZYJMUJE: O głoszenia  do w szystkich  

p ism krajow ych  i zag ran icznych .  
POLECA: Dzienniki i czasop ism a k ra ­

jo w e  i zagran iczne .  
SPRZEDAJE: W y r o b y  ty ton iow e ,  pa­
p ierosy ,  o raz  znaczki s te m p lo w e ,  p o c z ­

tow e, w e k s le  i t. p. 547
OBSŁUG A  SZYBKA i SOLIDNA.

Gry sportowe.
Turniej o puhar p. posła dr. T. Bilu- 

chowskiego
CZĘSTOCHOW A. W dalszym  cią­

gu  tu rn ie ju  odbędą się w sobotę i n ie ­
dzielę nas tępu jące  rozgryw ki: 
l l .S .g o d z  15. B rygada I — B rygada II 
12.3. godz. 10. T uryści — HKS.

„ „ 11.30 V icto ria  — B rygada II.
„ „ 14 W arta  — ZTGS.

„ 15.30 B rygada — 27 p. p.
Łyżwiarstwo.

Kalbarczyk — łyżwiarskim mistrzem  
Tatr

W sobotę i n iedzielę rozegrane zo­
sta ły  w Szczyrskiem  Piesie zawody 
łyżw iarskie w jeździe szybkiej o m is­
trzostwo Tatr. Zawody odbyły się przy 
4 s topniach ciepła, sk u tk iem  czego 
s tan  lodu nie był zadaw aln iający .

W zaw odach senjorów , sk ład a ją ­
cych się z biegów  na 500, 1,500 i 
5,000 m tr. pierw sze m iejsce zdobył za­
w odnik  polski, K albarczyk 164.06 pkt. 
przed  P ilp lem  (W iedeń) 166.40, Tar- 
n evsk im  (C zechosłow acja) 170.59 i 
S enek iem  (Berlin) 171 34.

sportowe.
W zawodach juniorów  w ygra ł Za- 

zu lek  (W iedeń) 49 6 pkt, 500 m. przed 
S trzyżew sk im  (W arszaw a) 51.3 i Jar-  
tenberg iem  (Rum unja) 51.8 pkt.

W biegu jUDjorów 1,500 m tr. w y­
gra ł  Zazulek 2:42.5 przed S trzyżew ­
skim  2:52.8 i Sidło (Praga) 2:54 1.

PRAGA. W  Pradze odbyły się 
m iędzynarodow e zawody łyżwiarskie 
w jeździe figurowej z udziałem  łyż­
w iarzy czeskich, polskich, n iem iec­
kich. aus tr iack ich  i belgijskich.

W jeździe param i trium fow ała  para 
polska, Bilorówna — Kowalski 11.24 
przed parą austrjacką, Kaiser — Kasz 
10.74 i m ałżeństw em  Veselv (Czach.) 
9.14.
To 1 ow o.
Z Brygady dowiadujemy się:

T erm in  zaw oaow bokserskich i 
ZTGS. nie został ustalony  dlatego, iż 
ZTGS. do tej pory nie zwrócił s ię ’ do 
KS. B rygsda  z p ism em  w tej sprawie, 
co pow inien  był zrobić.

W inę więc niedojścia do tego m e ­
czu należy zapisać na konto ŻTGS.

J. W.

Napoleon w spódnicy.
W dzisiejszych czasach, k iedy je 

den za d rug im  m onarcha  nolens - vo- 
lens zam ienia sw ą koronę i berło na 
m elon i laseczkę, podniesienie osoby ' 
cywilnej do godności cesarzowej w y ­
daje się mało prawdopodobne.

A jednak  i w  ńiem ożliwościach 
is tn ie ją  w yjątk i,  dzięki k tó rym  pewna 
baronowa francuska, p. W agner  Bous- 
quet, została m ianow ana cesarzową 
małej w ysepki P loreana, przynależnej 
do arch ipelagu  Gaiagos Da Oceanie 
Spokojnym .

W pięknym  tym  podzw rotnikow ym  
zakątku  k w it ła  od paru  la t zaprow a­
dzona przez niejakiego Niemca, Rit- 
tera  idea ku ltyw ow an ia  nudyzm u, 
k tóra  ze wzgiędów k lim atycznych  
w yspy nie napo tykała  na  żadne t r u d ­
ności.

I byłaby może n iezam ącona w u- 
k ryc iu  trw ała  nieskończenie, gdyby 
nie drobny eksces  owej baronowej, 
znudzonej egzystencją odartej ze w sze l­
k ich  „iluzyj” .

A m bitna  ta dama, obdarzona t a ­
len tem  politycznym , dopóty zdoby­
w ała zaufanie autochtonów, dopóki 
nie osiągnęła w rezultacie , że obwo 
łano ją  cesarzową wyspy.

J a k  się odbył eeremonjał korona­
cyjny i w jak ich  strojach ukazała  się 
św ita  cesarska, o tern milczą kroniki. 
W iadomo tylko, że gw ardja cesarzo­
wej sk łada  się z byłych towarzyszy 
i kom patrjo tów  założyciela ideologii 
nudyzm u.

Ze pozycja byłej baronowej, której 
nazw isko jednoczy sław nego m uzyka 
ze znanym  d ram a tu rg iem  francuskim , 
nie je s t  za tw ierdzona przez oficjalne 
czynniki, sądzić m ożna z faktu , który 
n iedaw no tem u  m iał miejsce.

Spokojnych obyw ate li  E quatoru , 
k tórzy na  w yspie P loreana zwykli byli 
urządzać polowania, spotkała  ‘niemiła 
niespodzianka.

Szereg uzbrojonych tubylców przy­
witał Bogu w innych  m yśliw ych ka­
nonadą i jakież było ich zdziwienie 
skoro się dowiedzieli,  że dzieje się 
to na rozkaz i w im ien iu  nowoobra- 
nej władczyni.

P a k t  ten  n ie  pozostał bez echa — 
Odpowiednie władze republik i equa- 
torskiej, reagu jąc  na ekscentryczny 
zam ach s tan u ,  poczynił pew ne kroki, 
aby ukrócić  sam owolę groteskowej 
cesarzowej, której efem eryczne pano­
w anie przewróciło nieco w głowie.

ZE ŚWIATA.
SiedemnalGie lal bezsenności.

Traged ja  inwalidy w o jennego .

W jednej z licznych kaw iarń  B u ­
dapesztu  s ta łym  gościem  jest n iejaki 
Paw eł Kern, 45-letni inwalida, k tóry  
tu  spędza w szystk ie  noce. Nie pije 
n igdy  alkoholu. Przy skrom nej prze­
kąsce rozm aw ia  chę tn ie  ze zna jom y­
mi, potem  czyta gaze ty  do siódmej 
rano. Wówczas wychodzi, aby udać 
s ię  do swego biura. J e s t  to więc na j­
zwyczajniejszy obywatel, o codz ien­
nym  typie pracow nika um ysłow ego. 
A jed n ak  różni on się od w szystk ich  
innych  ludzi; nie śpi już bow iem  od 
17 lat.

W  czasie a taku  na okopy rosyjskie 
w roku  1915 został ranny  w głowę i 
s trac ił  przytom ność. Odzyskał ją  d o ­
piero w szpitalu  wojskowym w e L w o­
wie, gdzie  lekarze zwątpili o u t rz y ­
m aniu  go przy życiu. N aw et operacji 
wyjęcia kuli z mózgu nie chciano do­
konać, w m niem aniu , że „się nie o- 
płaci.”

Rana jed n ak  zagoiła się norm alnie 
i Kern był praw ie zupełnie zdrów. 
„P raw ie” — gdyż trapiły  go s trasz li­
we bóle i abso lu tna  bezsenność. Po 
dłuższej kuracji bóle głowy us tąp iły , 
ale snu  dotychczas żadna sz tuka  l e ­
k arska  nie zdołała chorem u p rzyw ró­
cić. Zawiodły w szystk ie  zabiegi i

w szystk ie  środki nasenne. Widocznie 
k u la  zniszczyła ośrodki snu w mózgu 
nieszczęśliwego.

Zwolna Kern zaczął przyzwyczajać 
się do sw ego now ego życia. Otrzymał 
n aw et dobrze p ła tną  posadę w biurze, 
w k tórem  pracuje nieraz, po trzy  doby 
z rzędu. Po tak ie j  pracy oczy jego do 
m ag a ją  się odpoczynku, więc nakłada 
c iem ne okulary, p rzym ykanie  powiek 
bowiem  przypraw ia  go o s tan  dziwne 
go zdenerwow ania, Nie kładzie się 
n igdy  do łóżka, odpoczywa jednak  
czasami na kanapie . 2ona odeszła od 
niego, gdyż mąż, k tó ry  n igdy nie śpi 
w ydaw ał się jej n iesam ow itym . Kern 
jest w ięc bardzo osam otniony, zwłasz­
cza od śm ierci sw ego przyjaciela, Sze- 
kelyego, k tóry  cierpiał na tak ą  sam ą 
bezsenność, Nie spał już  od szeregu 
lat i w ub ieg łym  roku  popełnił s a ­
mobójstwo.

Kern słyszał, że w Paryżu  żyje o- 
ficer, k tóry  rów nież nie śpi już od 
czasu powrotu z fron tu  i jego najgo- 
rę tszem  życzeniem  je s t  poznać tego 
towarzysza niedoli.

Kern jest p rzedm iotem  obserwacji 
w ielu w ybitnych  lekarzy. Istotnie, in ­
teresu je  się nim  cała m edycyna . I n ­
s ty tu t  Rockfellera zaprosił go do A m e 
ryki, a gdy  Kern odmówił, przysłano 
do B udapesz tu  dw u uczonych, którzy 
go obserwują. A tym czasem  przedmiot 
tego za in teresow ania ,  sam  Kern, m a ­
rzy o tem  aby się ożenić.

— Gdybym  znalazł kobietę — m ó ­
wi — która  chcia łaby mi być tow a­
rzyszką — nie w ahałbym  się ani 
chwili..,

Import  narzeczonych  do Australji,
Na św iecie is tn ie ją  jeszcze kraje , 

gdzie  odczuwa się brak kobiet. Do 
kra jów  tych  należy, m iędzy inoerai,. 
A ustra lja .  Otóż n iedaw no przybył tam  
okręt, m ający  na pokładzie 350 mło 
dych  kobiet, k tó re  opuściły Anglję, 
aby szukać  szczęścia i radości rodzin­
nych  n a  obczyźnie.

Zwyczaj sprow adzania  narzeczonych 
z Anglji rozpowszechniony jest  wśród 
kolonistów austra li jsk ich  już  odd&wna. 
Is tn ie ją  naw e t  specja lne biura, za k tó ­
rych pośredn ic tw em  młodzi A us tra li j ­
czycy dokonyw ują  zaręczyn ze sw em i 
an ie isk iem i narzeczonemi. B iura te 
opiekują się także przewozem narze­
czonych z A nglji  do A ustralji.  W ty m  
celu co rok  t ran sp o r t  narzeczonych 
w ysyła się z Anglji na spec ja lnym  o- 
kręcie.

W śród pasażerek  tegorocznego „o- 
k rę tu  narzeczonych” znajdow ały się, 
obok usposobionych  rom an tyczn ie  
dziewcząt, m arzących o miłości w k ra ­
jach egzotycznych , również osoby, 
k tóre raczej m yśla ły  o m ają tku  swych 
przyszłych mężów.

Ogólną uw agę  zw racały na  siebie 
trzy piękne siostry , k tóre  sprow adził  
do Austra lji  rodzony ich brat. Brat 
ten przyrzekł bow iem  trzem  sw ym  
przyjaciołom-koionistom ożenić ich z 
trzem a pięknem i A ngielkam i.

Wśród pasażerek  były także dziew ­
częta, które wyjechały, nie m ając „przy 
gotowanych zaw czasu p a r ti i” .

Podróż o k rę tu  trw ała  6 tygodni.  
Gdy na w idnokręgu  ukazały  się brze­
gi Australji, w zruszen ie  opanowało 
wszystkie  pasażerki. P rzystroiły  się 
one i czekały z niecierpliw ością chw i­
li, gdy  s tan ą  oko w oko ze sw ym i n a ­
rzeczonymi austra lijsk im i.

Na przystan i czekali is to tn ie  liczni 
mężczyźni w różnym  w ieku. Po u- 
kończeniu  formalności, narzeczonym  
dozwolono w ejść na pokład. Każdy 
zaczął odszukiw ać swoją narzeczoną. 
Na okręcie zapanowało radosne za­
m ieszanie .  N astępnie  liczne pary 
w prost z okrę tu  udały  się do m era , a 
s ta m tą d  i do kościoła. T ak  u  mera, 
jak  i w kościele u tw orzyły  się ogonki. 
Wieczorem tego  sam ego dnia około 
350 par nowożeńców w ypraw iało  w e ­
sele.

Ci a i ł f i i p f  dziś przez Ridjo?
W A R S Z A W A  10 m a rc a

11.40 Codz P rz eg lą d  P ra sy  P o lsk ie j 11.50 
Kom. m e teo r. Gl. W ojsk . S t. M eteor, d la  
kom un, lo tn icze j. 11.58 S y g n a ł czasu . 12.05 
P ro g ra m  n a  dz. bież. 12.10 P ły ty  g ram ol.
13.20 Urz. kom. P.I.M. 15 10 Urz .  kom. Pań  
stw. Inst. Eksport.  15.15 Kom. gosp. 15.25 
Chw ilka lotn icza 15.30 Chw ilka m orska.  
15.35 P rz e g lą d  w y d aw n ic tw  per jod .  15.50 
P ły ty  g ram of  16.20 O d c z y t  dla m a tu r z y s ­
tów. 16.40 O dczyt z Krakow a. 17.00 Kon­
cert.  17.55 P ro g ra m  n a  dz. naat. 18.00 O d ­
czyt. 18.20 W iad. bież. 18.25 Muzyka lekka  
i tan. 18.50 Kom. dla n a rc ia rz y .  19.00 Roz­
maitości.  19.20 P rz e g lą d  ro ln  19.39 F e l je -  
ton. 10.45 P ras .  Dz. Radj. 20.00 P o g a d a n k a  
muz. 20.15 K oncert  symf. z Filh. W a r s  z.
22.40 W iad . sp o rt. 22.40 D od do P ra s . Dz. 
R adj 22.55 Kom. m e te o r . Gl. W ojsk . S t. 
M eteor, d la  kom. lo tn . i kom . po licy jny .

K A TO W IC E 10 m a rc a
11.40 Codz, P rzeg l. P ra sy  P o lsk ie j i kom. 
m e teo r, z W arszaw y . 11.57 S y g n a ł czasu. 
12.10 P ły ty  gram of. 13.15 Kom un, gospod,
13.20 Komun, m e teo r, z W arsz . 15.10 Tr. z  
W a rsz . 15.50 B ajeczk i d la  dzieci. 16.05 O- 
grodn ik . 16.20 O d czy t z W a rsz  16.40 O d­
cz y t z K rakow a. 17.00 K o n c e rt z W a rsz . 
17.55 P ro g ra m  na dz. n as t. 18.00 T r. z 
W arsz . 18 50 Kom. d la n a rc ia rzy . 19.00 O d 
czv t. 19.15 R o zm aito śc i. 19.25 Kom. sport.. 
19.30 T r. z W a rsz . 22.50 P ro g ra m  n a  dz 
nast. 22.55 Kom. m e teo r, z W a rsz , 23.00 
S k rz y n k a  pocztow a

Mieszkania dwu pokojowego z 
kuchnią lub sklepu z pokojem
poszukuję w śródm ieściu  od zaraz na 
interes przemysłowy. Oferty do ad m i­
nistracji  „Słowa", Aleja 32, pod „Prze 

mysłowy".
f z y t e l n l a  „ N o w o ś c i"  I I  A leja , Nr. 40 

1 p ię tro ,  front.  W y p o ż y c z a  b e z  kauc ji  
osta tn ie  now ości  doby obecnej .  202—2
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